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Suis t-ec-uz  G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e :  Odpowiedź na uwagi umieszczone w  Ziemianinie p rzy  artykule: „ Kilka 
uwag nad korzyslniejszem niż powszechnie dotąd, używaniem robocizny."  (Art. nadesłany;.  -  0  sposob.e zastąp.a- 
nia braku rąk stosowniejsze,,, użyciem pracy. (Dalszy ciąg). -  U p r a w a  r o ś l i n :  Sposob w y t « u .n .a  pcheł pol­
nych, na ich naturze  ugruntowany, zatem najpewniejszy).  -  O g r o d n i c t w o :  O sadzeniu drzew  owocowych. _  

R o z m a i t o ś c i :  Używanie mięsa końskiego w Berlinie.

G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e .
Odpowiedź na uwagi umieszczone 
w Ziemianinie przy artykule: „ K i l ­

k a  u w a g  n a d  k o r z y s t n i e j ­
s z e  m n i  ź p o w s z e c h n i e  d o ­

t ą d ,  u ż y w a n i e m  r o b o c i -  
z n y.“

(Art.  nadesłany).

Krytyka wyświeca  błędy,  albo wywołuje  do­
kładniejsze rzeczy wyjaśnienie; w obu razach 
naukowa sprzeczka oddziela prawd§ od fałszu. 
Żadna uwaga czytających nie powinna zostawać 
bez odpowiedzi; jak równie każdy z czytających 
wszelką z swej strony wątpl iwość pismu powie­
rzyć powinien; gdyż tym tylko sposobem pismo 
publiczne przybierze postać ustnej gospodarskich 
zgromadzeń rozprawy; tym tylko sposobem poje­
dyncze siły zgromadzą si§ korzystnie w jedno 
ognisko, i dos tarczą potrzebującym nieulegają- 
cych zaprzeczeniu pewników.

Dla tego  też p o s tr ze g łsz y  w Tygodniku (N er  2 

z r. b .)  przy rzeczon ym  w yż artykule, znak zap y­

t a n i a  w nawiasie,  oraz dwa odsyłacze,  pospieszam 
z następującem swych myśli wyjaśnieniem.

1° Powiedziałem: ^opóźnienie jednych robót nie 
wymaga prac ju ż  podjętych; (? )  opóźnienie innych, 

w różnym zbiegu okoliczności, może wiele żmudy 
przysporzyć .»

Tłumaczę się: Ten przypadek np. ma miejsce 
tam, gdzie naglą kośbę,  a nie stawiają dos tatecz­
nej siły do zgrabienia i uprzątnienia już wysu­
szonego siana; gdzie spieszą do żniwa, a zwleka­
ją  zebranie już pojętego lub po słocie przesuszo­
nego zboża; gdzie odrywają fornalkę do mniej 
potrzebnych robót,  zamiast usilnego korzystania 
z przyjaznej do włóczenia pory. Wszakżeż c h w i ­
lowe opóźnienie kośby, żniwa, albo ubocznej 
zwózki,różnicy n i e  z r o b i ;  przyspieszeniem jednych 
szczegółów pracy, a opóźnieniem .innych, c a łk o ­
witego sprzętu me przyspieszy; owszem w nie­
przyjaznym zbiegu okoliczności, może nas na p o ­
wtórne siana i zboża przesuszanie,  na trudniejszą 
a nie tak dok ładną włóczkę,  a zatem na opóźnię-
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nie ogółu sprzętu i innych na różne straty w pra­
cy i w plonach narazić (a).

2° Co do naśladownictwa, szanowny Redaktor 
uzupełnia ł  myśl moją. Tak jest: ślepe naślado­
wnictwo  godnem jest nagany; tylko nieumiejętne  
cudzych wynalazków aklimatyzowanie, żądanych  
korzyści  nie przynosi. Jakkolwiek opuśc i łem  
wyjaśniające rzecz przymiotniki, przecież dalsze 
s ło w a  artykułu niedostatek ten pokrywają.

Wszakżeż postępowałbym przeciw własnym  
zamiarom, gdybym z ogniska wspólnych usiftr 
wań umysłowej pracy, pracę zagraniczną w y ł ą ­

czał .  Nie— ale wszędzie życzę bezstronnego i ś c i ­
s ł e g o  rozbioru.

3° Zamiana kopcżyzny na zapłatę pieniężną  
od ilości wykonywanej roboty, powiększy wpraw­
dzie pracę najemną, ale zwykłych niedogodno­
ści przy użyciu pańszczyzny i czeladzi dworskiej  
nie usunie. Zresztą, pobudzenie dobrych chęci  
pracującego, je szc ze  zadania s tosownej  do po­
siadanych s i ł  roboty w zu pe łn ośc i  nie rozwiąże.

Dobrej chęci  robotnika potrzeba je szc ze  dopo-  
módz najkorzystniejszem ogólnie i s z c zegó ło w o  
prący urządzeniem, i podaniem w ręce o d p o w ie ­
dnich narzędzi. Kto połączy z sobą wszelkie  
środki mogące  i dobrą chęć w pracujący m obu­
dzić, i chętną pracę ułatwić,  i niechętnych,  samem 
meledwie pracy urządzeniem, do porządnego jej 
wykonywania przymusić,  oraz wszelką  robotę  
szybko a dokładnie zkontrolować i ocenić,  ten 
zagadnienie korzystnego s i ł ,  wedle ich natury 
używania,  rozwiąże.

Do takiej to ja pracy o wsp ó ł  działanie w z y ­
wam, c h o c i a ż  go w innych gospodarstwa s z c z e ­
gółach nie mniejsza j e s t  potrzeba. Nie dość jest  
rzecz obojętnie przeczytać,  i zdanie swoje pizy 
sobie zatrzymać; należy się poty śc ierać i sprze­
czać, póki domysł  nie stanie się jeometrycznym

(a)  Mocno nas cieszy , że uw aga naśza data powód św ia ­
tłemu autorowi do wykazania ty le  m ylnego postępow ania, 
rzeczyw iście  bardzo często się zdarzającego w  gospodar­
stwach, gdzie brak doświadczenia, lub rozw ag i, przew odni­
czy . Red. i  - SIU jj

pewnikiem; póki z różnych miejsc pozbierane naj­
lepsze sz czegó ły  nieomylnego prawidła postępo 
wania w danych okolicznościach nie utworzą.  
Taki jes t  cel publicznych pism gospodarskich; ta­
kiego rezultatu pragną czytający: ( a ) — ale tylko 
wspólna i niezmordowana praca, os iągnąć  go 

może (b).

Z serca radbym, aby dobre moje i wielu in­
nych chęci  szczere współuczucie  wzbudzić m o ­
gły.  Dotąd nie już na brak pracujących,  ale na 
niedostatek chcących z cudzej pracy korzystać , u ża ­
lać się po trzeba  ( c) .  Nie idzie już oto:  że nie 
chcą  przedsiębrać pożytecznych odmian, ale i na­
wet  dowiedzieć się o nich nie pragną (d).

Wszakżeż ci, którym to co zastali i do cze g o  
nawykli,  dobrem się wydaje,  niech pomyślą,  że 
to dobre poprzedzało gorsze; że do tego dobrego  
przyszło się także rezyką i doświadczeniem;—  
niech pomyślą,  że pozostający uporczywie przy 
dawnem,  dziś, ,  kiedy każdy nieledwie rzut oka 
wywołuje  potrzebę nowego,  podobni są  do c z ł o ­
wieka,  co zasnąwszy dorywczo w niewygodnem  
miejscu, nie chce  się przenieść na wygodnie  
usłano łóżko,  dla tego tylko; że trzeba położenie

(a ) Taka też jest dążność co do przedm iotu o którym  
tu szczególniej m owa, nadesłanego mam art., w  N rze 10 T y- 
god. na sir . 78 zam ieszczonego, Red.

(b ) Do ścierania się m yśli w  podobnie użytecznych  przed­
m iotach, o tw arte sk karty Tygodnika; i chętnie je  p rzyjm o­
w ać będziem y w  listach n ie fra n k o w a n y c h . Red.

(c; W ielka, w ie lk a  prawda,!! Red.
(d )  W ięcej naw et; osoby, niemające np. o płodozmiennem  

gospodarstw ie najm niejszego w yob rażen ia , potępiają je , i sta- 
r a ją s ię  odw odzić od niego, pod najdziw aczniejszem u najnie- 
dorzeczniejszem i pozorami; up. i e  ro le  w y p ło n ia , z e  u m n ie j­
s za  zb ió r  zb o za , k tó re  w fa iń ie  te r a z  b a rd zo  w w y so k ió j ce- 
nie-, i e  n iepodobn a zn a ie źó  lu d z i  d o p ro w a d ze n ia  g o , i t. d. 
i t. d. A p rzecież , podniesienie żyzności ziem i, a następnie 
plonów , głów nym  jest  onegoż celem; do urzeczyw istn ien ia  go 
zaś liczne, ła tw e , proste 1 najniezaw odniejsze posiada środki a 
tern samem; ty lk o —jeże li tego potrzeba— nicum oiejsza  zbiorów  
zboża, ale je  o w ie le  może p ow ięk szyć . Co do p r o w a d z e n ia  
g o sp o d a rs tw a , w szakże b y le  b y ło  dobrze urządzone, p ierw ­
szy  lep szy  w łodarz potrafi je  prow adzić, jak to w y k a za li­
śmy w  dziele: S z lu k a  u r z ą d z a n ia ,g o s p o d a r s tw  i t. d. W ar­

szaw a 1844 r. Red.
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zmienić  i kilka chwil  rozebran iu  s ig  poświęc ić —  
śmieszna,  a j e d n a k  n iezawodna  pr aw da .

Adam Dorantt.

O sposobie zastąpiauia braku rąk sto­
sowniejszym użyciem pracy.

(D alszy ciąg);

II. R o b o c i z n a  c i ą g ł a .

1. Przy ję tem jes t  w przecięciu ,  że w średnim 
grunc ie  para koni pod o ła  wszelkim r o b o ­
tom gospodarsk im ok o ło  50 mo rg ów grun- 
tti o rnego .  Prócz tego zostanie jes zcze  
dość czusu do zwożenia  siana,  d r zew a  i do 
odbywania  innych potocznych robót ,  w s to ­
sunku do powyższej  p rzes trzen i .  Para w o ­
ł ó w  w y d o ł a  tylko 30lu  morgom,  i nie po ­
trafi wszystkich innych robót  końskich wy-  
konać.

Konie m o g ą  p r acow ać  260  do 280  dni 
na rok,  w o ł y  zaś tylko 200  dni.

2. Jeden p ł u g  parokonny wy orze na d łuższym 
dniu 1400 sążni  czworobocznych;  czyli na 
7 m o rg ó w  pot r zeba  8 takich p łu g ó w  na 
dzień.  W marcu i w październiku wyorze 
tylko 1000 do 1100 sążni  czworobocznych .  
Jeżel i  parokonny p łu g  pańszczyźniany o |  
mniej  zrobi niż tu podano,  to znać że ma 
s ła b e  bydło,  lub że nie b y ł o  dozoru;  j eżel i  
tylko o £  mniej zrobi ,  to można  być z takiej 
roboty zadowolnionym.

Para mocnych  w o łó w  może  tyleż wyo- 
rać  co i para koni,  lecz s ł a b e  woły  trzeba 
od południa  przemienić ,  aby takiej roboc ie  
wy do ła ły .  Przy kopaniu kartofli za -p łu-  
g iem,  parokonny p ł u g  rozorze  na dzień 8 
morgów.

3. P a r ą  koni i tyląż broń  ubronuje  się dz ien­
nie 2 do 3 mo rg ów ,  p o d ł u g  jakośc i  g r u n ­
tu. Na lekkićj ziemi zawlecze para  broń 
na ra z  5 do 7 morgów; na cięższym zaś 
gruncie 3 do 4 morgów.  P a r ą  bron,  dość

ciężkich,  n a w e t  kamieniami przycigżonych,  
zabronuje  się na wiosnę  4 morgi ł ąki ,  lub 
5 m orgó w  koniczyny.

4. Daleko więcej  zrobi  się parokonnemi  an i ­
żeli poczwó rn em i  wozami;  w mniejszych 
fo lwarkach  u ży w a ją  się także krowy do 
wożenia .

Oborn iku  w  sam raz u g ni łe go  wywiez ie  
się n a r a z ,  po dość r ów ne j  i nie z łe j  d r o ­
dze, c z te rok on ną  furą 18 cen tn arów ,  czyli 
40 s tóp  sześc iennych;  p a ro k o n n ą  zaś 12 
c e n tn a r ó w ,  czyli 26 stóp sześc iennych .  P a ­
rokonny wóz  pańszczyźniany wywozi  6 c e n ­
tnarów.  I lość obro tó w zależy od od d a le ­
nia i w ła sn oś c i  drogi .

5. Pszenicy w snopie nała- '  
duje pa rokonna ,  fura 
w przecięciu.  . 1 kopę  30 snop.
Żyta . . . . 1 « — «
Jęczmienia . . 1 « 30 « do 2 kop.
Owsa  . . . . 1 « —  w< « l i  ii

• . 2.

Siana ,  koniczyny i innej paszy centn.  15 dt>
16 u sbBłźa I ay/oźfU ;0jm

6. Na parokonny wóz ładu je  się w ziarnie: 
Pszenicy . . . . .  . . 6 — 8 korcy
Żyta ........................................................ tyleż «
Grochu i bobu . . . . tyleż “
Jęczmienia.  . . . . . .  8 — 10 «,
O w s a ................................................ i o — 12 «
K a r t o f l i ..........................................   tyleż ,<<

Powyższy wym ia r  czasu i robocizny,  wyjęty 
jes t  z dz ie łka  p. R. Andre'. Darstellung der Vorzu- 
glichsłen Landwirts. Verhdltnisse Prag. IS46 ,  T e ­
raz, dla porównania ,  skreślemy prace  ręczne  i po ­
c ią g o w e  w Prusach,  podług na jnowszego  dz ie ła  
p. No bis ( a ) .

I. R o b o t y  r ę c z n e ,

Kosarz na najem dzienny skosi dz iennie 
zboża —  —  mor .  mag.  —  3 (b).

(a) Voilstandiges und pracktisches Handbucb zum Betrieb 
aller Zweigeer Landwirtschaft von Reinhold Nobis. Danzig 
1847.

(b) Na m. nowopols. idą 2f m. mag. Red.
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Jeże l i  zaś  zboż e  w y l e g ł o ,  tylko —  1— 2.

Roś l in  g r o s z k o w y c h  1 | — 2.

T r a w y  i ko n ic zy ny  —  —  2.
Gdz ie  j e s t  zw y c za j  z b i e r a ć  i w ią z a ć  za r a z  za 

k o s ą  po d c i ę t e  zboże ,  s i lna dz i ewc zy na  w y d o ł a  
w  tej  p r ac y  k o sa rzo wi ;  W w ie lu  z a ś  o k o l i c a c h ,  
u ż y w a j ą  do t ego  d w ó c h  ( s ł a b s z y c h )  d ż i ew cz y n ;  
j e d n a  zb i e r a  zbo ż e  i u k ł a d a  na kupki ,  a  d r u g a  j e 

w ią ż e .

Do z b i e r a n ia  p o w i ą z a n e g o  zbo ż a  i u k ł a d a n i a  
w  m ęd le ,  l i c z ą  na  3 kos krzy  j e d n e g o  mę żczyzn ę .

P r z e w r ó c e n i e  zboż a  na p o k o s a c h  b ę d ą c e g o ,  
zg r a b ie n ie ,  p o w i ą z a n i e ,  u ł o ż e n i e  w mę d le  i po gr a -  

b ie n ie  na I m.  ma g . ,  j e s t  z w y c z a j n y m  d z i e n n y m  

w y d z i a ł e m  jedn e j  ro bo tn ic y .  Jeżel i  zaś  zboż e  b y ­
ł o  n a d e r  gęs te ,  p o r a  c z as u  n i e d o z w a l a ł a  w c z e ­
śn ie  zbo ż a  p r z e w r ó c i ć ,  o r a z  w k r ó t c e  po p r z e ­
w r ó c e n i u  w ią z a ć ,  w t e d y  tylko § cz ęś c i  t e g o  w y ­

d z i a ł u  w y k o n y w a .

J e d n a  oso ba  rżn ie  s i e r p e m  na d z i eń  1— -§ m.  
oz im iny ,  j eże l i  zbo ż e  d o b r z e  stoi  i n i e z b y t  j e s t  
gęs te ;  w i ą ż e  t a k o w e  i s k ł a d a  w mędle .

W p r a w n y  i s i lny r o b o t n i k  u w i ą ż e  d z i en n ie  

4 0 0 — 6 0 0  s n o p k ó w  (a ) .

W p r a w n a  os o b a  u w i ą ż e  w j e d n e j  god z i n ie  1 |  

kopy p d w r z ą s e ł  o j e d n y m  węz ie .

D w ó c h  p a r o b k ó w  do ł a d o w a n i a  i tyleż nada-  
w a c z y ,  o raz  j e d n a  oso b a  do z a g r a b i a n i a  oziminy ,  
a d w i e  do za g r a b ia n ia  j a rz y n y ,  m o g ą  w c i ąg u  12 
godz .  n a ł a d o w a ć  36  do 40  fur  p a r o k o n n y c h .

P o t r z e b n a  l iczba  osób do s k ła d a n i a  zboża  z fur  

do s t o d ó ł ,  n i e  m o ż e  b yć  n a p r z ó d  o z n a c z o n a ,  
gdyż to za leży od  w y s o k o ś c i ,  s z e r o k o ś c i  i g ł ę b o ­

(a)  W  Prusach n ad z w y c z a jn ie  m ałe r o b ią  snopki,  może
•  potowę muiejsze od czeskich . Red.

k o ś c i  S todół .  Ty le  j e d y n i e  co  do  t ego  p o w i e ­
dz i eć  m o ż n a :  iż j e że l i  s no pk i  s ą  wielk ie ,  p o t r z e b a  
d w ó c h  ludzi do ich z r u c a n i a  z w o z a ,  d w ó c h  do* 
u k ł a d a n i a  w a r s t w y ,  i co  6 — 8 k r o k ó w  po dw ie  

o sob y ,  do  i ch p o d a w a n i a  w a r s t w o w y m .
Je d e n  m ł o c e k  mo ż e  o m ł ó c i ć  p rze z  8 godz in  40  

s n o p k ó w  oz iminy ,  a  60  s n o p ó w  j a rz y n y .  ( Już 

z t ą d  w id a ć  że s n o p k i  m u s z ą  być p r a w i e  o p o ł o ­

w ę  m n i e j s z ą  od nas zyc h) ;  p r z y t e m  o d no s i  s ł o m ę  

do  s k ł a d u  paszy.
W  czas ie ,  p o t r z e b n y m  do  w y m ł ó c e n i a  6 szefli 

żyta,  w y m ł ó c i ć  m o ż n a  8 — 9 sz. j ę c z m ie n ia ,  9 do 

10 sz.  o w s a ,  4  sz.  wyki  lub g r o c h u  i 7— S szefli 

r z e p a k u .
Jeżel i  s i ę u ż y w a j ą  do m ł o c k i  ko n ie ,  t e d y  3 o s o ­

by i 4 kon ie  m o g ą  w y m ł ó c i ć  d z i en n ie  o k o ł o  2 
kóp s n o p ó w  oz iminy .  ( W  tern podan iu  musi  być 

p o m y ł k a ,  bo p o d ł u g  p o w y ż s z e g o ,  tę i lość w y m ła -  
c a j ą  3 osoby ;  z a t e m ,  cóżb y  r o b i ł y  4 kon ie?  Re d) .

Ro b o tn ik  s i lny ,  w c i ą g u  12  godz .  m o ż e  w y ­
t r z e ć  31 funt.  d o b r z e  w y m o c z o n e g o  i w y s u s z o ­
n e g o  lnu;  a w c i ą g u  24  godz.  31  funt .  w y c z e s a ć .

Mężczyz na ,  w c i ą g u  8-± godz.  n ak ł a d u  9,  a k o ­

b ie ta  w t y m ż e  c z a s ie  7 fur  c z l e r o k o n n y c h  na 

w ozu .
Do r o z p o ś c i e r a n i a  m ie r z w y  na polu zwyk le  u ż y ­

w a j ą  s ię  k ob ie ty  i d z i e w c z y n y ,  gdyż s ą  do t ego  
z r ę c z n i e j s z e  i a k u r a t m e j s z e .  Kob ie ta  r o z p o ś c i e r a  

d z i en n ie  9 fur  n a w o z u ;
D o b ry  s i e w a c z  o b s i e w a  d z i en n ie  z b o ż e m  26 

do  25  m ó r g .  rol i  n i e b r o n o w a n e j ;  j e że l i  z a ś  j e s t  
u b r o n o w a n a ,  mo ż e  6 m. w ięc e j  o bs ia ć  (? Re d . ) .  
K o n i c z y n ą  zaś ,  ma k ie jn  lub ro ś l inami  o l e j n e m i ,  
z a l e d w i e  § częś c i  po w y żs z e j  p r z e s t r z e n i  z d o ł a  

ob s ia ć ;  a to  dla  t e go ,  że  z p o w o d u  l ekkośc i  n a s i e ­

n ia ,  n i e  m o ż e  s z e r o k o  z i a r na  r o z rz u ca ć .
( Dokończenie późn ie j n astąp i).
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Uprawa roślin.
Sposób wytępiania pchei polnych, na 
ich naturze ugruntowany, zatem naj­

pewniejszy.

Rzepę,  s łuszn ie  można mieśc ić  pomiędzy na j ­
użyteczniej sze  rośl iny.  Z n a ł  to dobrze  szanowny 
nasz Kluk  i tak się w tej mierze wyraził:-—-<< W r a ­
zie n ieurodza ju  zboża,  gdy się rzepa  uda, znacz­
nie ch leb pomnożyć  może: ob łu pi  się, pokraje,  na 
miękko ugotuje,  włoży  na c h u s t k i  wyciśnie,  aby 
wszys tką  wodę  z niej wydalić; pozos t a ły  miękisz 
mięsza się na p ó ł  z m ą k ą  i wyrabia  jak pospol i ­
cie na chleb.  - ...

«Gdyby gospodarze  nasi byli oględniejsi ,  rzu- 
tniejsi, tedy w i a t a c h ,  w k tórych  nieurodzaj  j ak ą  
roślinę dotknie,  nie byliby w żadnym prawie  k ł o ­
pocie:  boć brak'jednej, zastąpiłyby im drugie. Ale 
nasi gospodarze  przywiązal i  się do uprawy kilku 
tylko rośl in;  a o inne dobrz e  n aw e t  w kra ju  zna­
ne, n iedba ją  wcale» (a) .

W rzeczy samej,  rzepa tak m a ło  obecnie  j e s t  
uprawiana ,  że j ą  poniekąd  za wykluczoną  z g o ­
sp oda rs t wa  wie jskiego uważać  należy. Podobno 
dwie tego s ą  główne  przyczyny:  kartofle, czyli 
n ieumiarkowana  ich up rawa ,  i  pchla polna. P o ­
mijając p ie rwszą ,  o drugie j  tylko mówić tu bę­
dziemy.

Największemi  niszczycielami tej rośl iny s ą  z a ­
iste pch ły  polne.  One to, tak często ni szczą  c a ł e  
zasiewy rzepy,-— na we t  w Anglii, gdzie będąc  ona 
( tu rn eps)  poniekąd  g ł ó w n ą  pods t aw ą chow u by­
d ła ,  z na jwiększą t rosk l iwośc ią  je s t  u p r a w ia n a —  
iż częs tokroć  ki lkokrotnie w c ią gu  wiosny musi 
być siana.

W p ra w d z ie  n a d e r  już  wie le po daw ano  spos o­
bów wytępiania tego owadu;  żaden przec ież  nie- 
oka z a ł  się tyle skutecznym co następujący;  nadto,

( a )  To je s t :  ż y ta  i pszen icy  daw nie j ,  a  późn ie j  kartofl i  
na g o rz a łk ę .  Red.

nie wymaga  on żadnych kosztów,  ani wiele p r a ­
cy; ale tylko nieco uwagi i pilności.

Ponieważ  opiera  się on na naturze tego owadu,  
wypada  przeto nasamprzód  po krotce  j ą  skreśl ić.

Pch ły  polne . składają s w e  jajki w jesieni  
w ziemię,  w której  zos ta ją  do wiosny:  Skoro  t e ­
raz  rola zostanie z oraną ,  i ub ro now ahą ,  większa 
część  ja jek  wydostaje się na wierzch ,  i wkró tce  
wylęga ją  się z nich liszki, które nie za d ł ugo  z a ­
mieniają się w dojrzały owad.  Ma się rozumieć ,  iż 
to następuje  nieco prędzej  lub później,  p o d ł u g  p o ­
łoż en ia  gruntu i t e m pera tu ry  powiet rza .  W o gó l ­
ności zaś, doc ho dz ą  one  sw ego na tura lnego  s t a ­
nu wtenczas,  gdy listki rzepy  s ą  w tym stanie,  
w jakim je tylko pożera ją ;  to jest ,  miękkie i de l ika­
tne; co ma miejsce,  gdy m ło da  rośl inka trzeci  li­
s tek wypuszcza;  później  bowiem gdy listki w y r o ­
s n ą  i s t w a rd n ą ,  już je pch ły  same z s ieb ie  opusz ­
czają.

Owóż,  na tej zna jomośc i  przyrody  p c h e ł  po l­
nych ,  gruntuje się niniejszy sposób  ich Wyniszcza­
nia; a mi anow ic ie : — Skoro  rola pod rzepę  zos ta ­
nie już  zupe łn i e  uprawiona ,  należy się p rz ekon ać :  
czyli liszk i pcheł poiizyndją się przeistaczać w doj­
rza ły  owad\ co ł a t w o  można poznać,  gdyż owad 
przeistoczony znajduje się oko ło  cala g łębo ko  
w ziemi.  Spos t r zeg ł szy  iż p rzem ia na  j e s t  już 
w rozpoczęciu,  pot rzeba  n i ezwłocznie  przeorać  
ziemię tak: aby wierzch  rodzajnej  warstwy do 
s t a ł  się ha spód,  a spód onej na wierzch.  Tym 
sp os obem  większa część - l i szek  zupełnie zginie,  
pon ieważ  zbywać  mi będzie na po lrzebnem c ie ­
ple do przeistoczenia .  Rozumie się samo z siebie,  
iż im g ł ę b s z ą  będzie orka,  tern pewnie j  owad 
zginie.

Jeżeli  po z oran iu  rola ma ło  co jest  po grupio- 
na, i grupy tak s ł ab e ,  iż się za p o m o c ą  w a łk a  d a ­
dzą  rozkrhszyć,  lepiej j es t  rolę nieco u w a ł k o w a ć ,  
nas ienie rozs iać i przy w a łk o w a ć ;  p rzez to b o ­
wiem ut rudni  się, wy dobycie  na wierzch  owadu 
doj rza łego,  i ł a tw ie j  się liszki zn iszczą.  W prze-



c iwnym zaś razie,  to jest:  gdy grupy nie dałyby 
się w a łk i em  rozkruszyć,  wypada  rolę bronować ,  
należy przec ież  użyć do tego bron mocno prz y tę ­
pionych;  inaczej ,  ich ost re  zęby idąc g łęboko,  wy­
d o b y w a ły b y  na wierzch spód wars twy rodza jne j ,  
a z n i ą  i liszki pch iów.

Jeżeli  się tu upatrzy w ła ś c iw ą  pora  do p rz e o ­
ran ia  ziemi,  to jest ,  gdy liszki co tylko mają  się 
przeis taczać  na owad doj rza ły ,  w ówczas ,  nigdy 
ostatni n iepowstan ie  w takiej ilości,  by zas iew

m ó g ł  zniszczyć. W ogólności ,  zawsze  lepiej nieco 
wcześniej  o p e ra c y ą  tę p r zeds iębrać ,  niźli za p ó ­

źno.
Pomiędzy gospoda rzami  angie l sk iemi  panuje  od 

bardzo już dawna,  to przekonanie :  że skor o  rola 
orze się raz jeden  więcej  niż zwyczajnie,  owad już 
rzepy nie tępi i na dobry zbiór  z pe w n o śc ią  l iczyć 
można.  Nie je s t  to c o i n n e g o : j ą k  przypa dko we  w y ­
konan ie  owej  orki,  w w ła ś c iw e j  porze.

Ogrodnictwo.
O sadzeniu drzew owocowych.

Gazeta Powszechna P ruska  umie śc i ła  między 
wiadomośc iami  kra jowemi  co następuje:

,iW c iągu upłynionego  roku wysadzono w ob ­
wodzie  Rejencyi  Magdeburskiej  .764 ,881 dzikich 
i 9 0 ,S 8 0  u lepszonych szczepów o w oc ow yc h ;  a 
prócz  tego 46 ,083  dzikich szczepów ulepszono.  
Najbardziej  od zna cz ył  się w tym względz ie  drugi 
Je rychowski  powia t ,  w którym 6 0 0 ,0 0 0  dzikich, 
a 6 ,0 0 0  u l epszonych  szczepów zasadzono.»

Jak poc iesza jącem jes t  to doniesienie z jednej ,  
tak p r a w d z iw ą  g o r y c z ą  n a p e łn ić  po w in no  ^erca  
nasze z drugiej  s trony.  Bo czy liż o naszym kraju 
toż samo powiedz ieć można? ,-g

P raw da ,  że w wielu już mie jscach  znaczne  
uczyniono postępy w tej mierze,  i my poszczycić 
się już  możemy pięknemi  i właśc ic ie lom znaczną  
k or zy ść  p rzynos zącem i  ogrodami ;  ale wyznajmy 
sami,  iż wszystkie  te u s i ł owa ni a  s ą  tylko s łabym 
po cz ą tk ie m  wielkiego  dz ie ła ,  i że wiele nam j e ­
szcze do czynienia pozosta je ,  ażebyśmy z innemi 
krajami w tej mierze  w równi  s tać się mogli.

Obwód Regencyi  Magdebursk ie j  zawiera  206 
mil. kwadr ,  i 4 4 5 , 00 0  mieszkańców.  Gdybyśmy 
zaś pr ze s t r zen ie  ziemi i i lość mies zkańców z so­
b ą  p or ów nać  i odpowiedni  s tosunek w e  wzglę­
dzie ogrodnictwa  wyprowadzić  chcieli ,  nie wiem 
czyliby stosunek jak 100 do 1 wypad ł .  A nie za

puszcza jąc się n a w e t  da leko,  rzućmy tylko okiem 
na s t rony  Kalisza,  a p rzekonamy  się i tu, j akim 
sk ar be m  dla kmiotka  i obywate la  jes t  owoc!  Oko­
lica ta, nie tylko że ma wys ta rcza jący  dla siebie 
owoc ,  ale i od le g łe  s t rony nawet  w znacznej  czę­
ści nim zasila-

I tak, t am włośc ian ie  rok rocznie  s p rzeda ją  
znaczną  i lość suszonego ow ocu,  j ako  też ró ż n e ­
go gatunku powide ł ,  i to jeszcze  po cenach  dość 
um ia rk owan yc h;  mimo to, że przewóz tych r z e ­
czy z znacznym dosyć  poł ąc zo n y  jes t  kosztem; 
gdy tymczasem w innych okol icach  naszego Kró­
lestwa , najpospol i tszy o w oc  za osobl iwość  może 

być uważany.
Czyliż więc tego wszystkiego opiesz a łośc i ,  a 

przyna jmnie j  n ieczułośc i  naszej  p rzypisać  nie n a ­
leży? Tak zaiste!  i mimo wielu znacznyah  p o s tę ­
pów w różnych  o d n o g a c h  gospodars twa ,  jakie mi 
się s ł uszn ie  ch lubić  możemy,  przodkom naszy m 
w pew ny m  względz ie  có do ogrodnic twa  p i e r ­
w szeń s tw o  przyznać  wypadnie .

Majętniejsi  w ła śc ic ie le  w ło śc i ,  boga tych p a ­
nów wyjąwszy ,  nie posiadali  wp rawdzie  w s p a n i a ­
ł y c h  og rodów ,  nie znali l icznych,  t eraz  p o w s z e ­
c h n ie  j a r zyn ,  ale w ogólności  staral i  się o to, aby 
obok pomieszkań  swoi ch ,  uży teczne  mieli sady; 
c h ł o p e k  nasz nawet ,  po wielu przyna jmnie j oko­
l icach, jak sami wiómy z doświadczenia ,  pos iad a ł
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mały sadek ,  i m i e w a ł  szczególniej  ś l iwek tyle, że 
i po trzeby  do m ow e  opędzi ł ,  i jeszcze  nieco s p i e ­
niężył.

Liczne także gruszki  polne za radza ły  w części  
niedos ta tkowi ;  w późnie jszych czasach  zan ied­
bano większe ogrody,  bo na zbożu ca ły  z a k ł a d a ­
no dochód,  a c h łopek ,  cz ę śc ią  przyc iśniony n ie ­
dostatkiem o p a ł o w e g o  d rzew a,  czę śc ią  p o w o d o ­
wany na gann ą  n ie czu ło śc ią ,  po w y c in a ł  i te d r ze ­
wka, które i dom ocieniały i korzyść  mu przyno­
siły. Po w yc in ana  i gruszki polne,  ale rzadkim 
był  taki,  któryby o sadzeniu szc zepó w nowych 
w ogrodach  pomyśla ł .

N iespra cowa ny Proboszcz  Ciechanowski,  sza­
nowny ks. Kluk, w w y d a n e m  przez  siebie użyte- 
cznem i mozolnem dziele,  nie zapomnia ł  i o tej 
ga łęzi  za trudnienia  ro lniczego ,  i z iomków s w o ­
ich, nie tylko z a c h ę c a ł ,  ale i naucza ł .

Nieśmiertelny Arcybiskup  Gnieźnieńsk i ,  o z d o ­
ba l i teratury polskiej ,  Ignacy Krasicki ,  zachę ca ł  
podobnie,  i z wrodzonym sobie dowcipe m przy- 
ga ni a ł  op ie sza łym  w tym względzie:  ale g ło s  tych 
czci -godnych mężów b y ł  g ł o s e m  w o ł a j ą c e g o  na 
puszczy.  S zcz up ła  tylko na der  l iczba umie jących  
z każdej rzeczy -korzystać i p r zy jemność  z użyt­
kiem ł ą c z y ć ,  posz ła  za r a d ą  tak zbaw ie nn ą ,  i 
us i łowania ich pomyślny uw ień czy ł  skutek.

Byli w pr aw dzie  i tacy,  którym na dobrych  c h ę ­
ciach nie zbywa ło ,  ale że się sami  z s o b ą  obra-  
chow ać  nie umieli ,  obsz erne  i s i ły ich p r z e c h o ­
dzące  zak łada l i  ogrody,  a tak zarodek zag łady,  
w sa mym  począ tku  zak ładu,  zasiali.  Reszta wie l­
kiej tylko, a często urojonej  szuka jąc  korzyści ,  z a ­
n ie cha ł a  z up e łn ie  rozmnażania  użytecznych 
szczepów owo cowych,  a n iec zu łoś ć  swoją  i 
opiesza łość ,  p o k ry w a ła  zawsze  ulubionem z d a ­
niem: Cóż nahoniec zrobić z  owocem, g d y  go w szę­
dzie za  wiele będzie?

Że ta ostatnia wymówka nikogo od chw a le b n e ­
go przeds ięwzięc ia ods t raszać nie powi nna ,  p r ze ­
konać  się ł a t w o  możemy, sk or o  tylko okiem na 
nasze wioski  i ich ogrody rzucimy.  Wie le  jeszcze 
wody do morza  wpłynie ,  jak to d a w n e  niesie

przys ło wie ,  nim się na podobną  obfi tość owocu 
skarżyć  będziemy mogli. Dziś, gdzie owoc  nad 
miar ę  j e s t  rzadki i drogi,  przez majętniejszych 
tylko kupowany być może,  ś r ednia  zaś i uboga 
klassa,  c a łk ie m  niemal od używania tego daru 
Bożego j e s t  wyłą czon a .

Niech się więc  rozmnożą  drzewa,  niech o w o ­
cu wszędzie będzie dosta tek,  a w tenczas  i biedny 
będzie go m óg ł  kupować.  Jeżeli  zaś w ła ś c ic ie le  
og rodów  za niższe ceny s p rzed aw ać  go będą ,  
większa nie równie i lość tegoż,  p ozor ną  w y n a ­
grodzi s tratę.  Dzieci,  jak nam dobrze  wiadomo,  
lubią owoc ,  podobnież  ja k -d o ro s ł e  osoby; dobry i 
dojrza ły,  nawet  w wielu chorobach  dozwolony ,  a 
rzadko szkodliwy.  Gospodarstwu m a łe  czy w i e l ­
kie rzadko s ię bez niego ob e jś ć  może.  Ileż to 
mas ła  i okrasy oszczędzi skrzę tna  gospodyni ,  a 
mianowic ie  w czasie  l icznych przez kośc ió ł  św. 
nakazywanych  postów,  mając w domu podostat-  
kiem suszonego owocu i powide ł !  A gdyby go 
n aw e t  za nadto  być miało,  czyiiżby nie można  
znowu jak dawniej  wróc ić  się do'  r ob ien ia  j a b ł e ­
czniku,  wiśn iaku,  wódek  i t. p.?

Ale może ktoś powie:  ((Prawda,  że zak ładanie  
ogrodów i sadzenia  drzew  przynos i  l iczne korzy ­
ści, lecz na to trzeba -wiele na k ła d ó w  i wiele 
pracy:  s ł o w e m ,  t rzeba  być majętnym aby ogród 
za łożyć .»  Na to krótka odpowiedź:  «Stawiaj
groble  wedle  s ta w u .» Nie ubiegaj  się za s am ą 
pięknością,  patrz na użytek i obrachuj ,  ile barki 
twoje  zn ieść  zdo ła j ą .

Posadź p i e rwszego  roku kilka drzew ek choć  
dzikiej],na ob ra nęm mie jscu ;  naucz się, co z ł a ­
tw o ś c ią  uczynić możesz,  szczepienia,  oczkowa­
nia i kożuszkowanią*, albo odk ład a j ąc  rok rocznie 
po p a r ę  z ło tyc h ,  kup kilka szczepów już u lepszo­
nych i te w ogródku umieść;  posadź co rok o k o ­
ł o  budynków kilka wierzb,  lub gdzie to zaraz  być  
może,  kilka lip albo topoli,  pośw ięć  codziennie 
chwil  parę,  sam doglądaj ,  zachęcaj  dzieci i cże- 
ladkę,  a w c iągu  lat kilku ujrzysz się właśc ic ie  
lem p ięknego  sadu,  i wioska,  acz mała ,  w y s t a ­
wia ć  będzie pr zy jemn y widok,  bo umajony  drze-
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vvem. Z m a ły c h  po cz ą tk ó w  powsta ją  w czasie 
wielkie rzeczy,  a każdy niemal mieszkaniec  b ł o ­
g os ła w ić  będzie tej chwili ,  w której  c hw al ebn ą  
myś l  sadzenia  d rzew  po wz ią ł .  Znużony p o d r ó ­
żny, zna jdz ie  dla siebie cień przyjemny i o r z e ­
źwienie  za m a ł ą  ce nę— i bydełko  za s ł on io ne  
będzie w czasie letnich upa łów,  i ty sam miłego 
doznasz uczucia,  odnosz ąc  korzyś ć  z podjętej  
przyjemnej pracy.

Chwalebna  myśl  R ządu  w zakładaniu  szkó łek  
przy S zkoł ach  mie jskich i wiej sk ich,  nast ręczy 
każdemu spo so bn oś ć  obeznania  się z p ie lę gno wa ­
niem młodych  szczepów i usz lache tn ien iem tych­
że, a dobry przykła d  j e dnego ,  tys iące  innych za ­
c h ę c ie  zdoła.

Ty szczególniej ,  S tanie  Duchowny,  k tóremu 
czuwanie  nad czeladką  Chrystusa,  j es t  p o w i e r z o ­
ne, racz zwró c ić  c a ł ą  u w a g ę  tw o ją  na ten tak 
ważny przedmiot ,  i p racu jąc  gor l iwie w winnicy 
Zbawic ie la  świata,  nauczaj  owieczki  swoje ,  że i 
d rzewa s ą  d a re m  n i eoszacowanym nieba .  Jeżeli 
nauka  Zoro as t ra ,  da leka  od d o s ko na ło śc i  religii 
naszej ,  i w wielu względach b ł ęda m i  zeszpecona,  
n ak azy w a ła  zwolennikom swoim  p ie lęgnowanie  
d rz ew  każdego  rodzaju; jeżel i  czciciel  ognia o b o ­
wiązany  b y ł  p rzy twierdz ić  do kołka  drzewo,  k tó­

re  w ia t re m lub innym przypadkie m od tegoż 
o d e rw a n e  zos ta ło ;  jeżel i  Cyrus  młodszy ,  w y z n a ­
wca  tej sekty,  pokazujący  Greczvnowi  drzewa,  
c h e ł p i ł  się tern, że wszystkie r ęką  jego  sadzone:  
czegóż  się my, wyznawcy p raw eg o  Boga,  sarni 
od s iebie  dom agać  nie powinniśmy? Pamiętajmy 
o zbawieniu dusz nem,  ale nie zapomina jmy i 
o pr zy jemnośc iach  życia doczesnego ,  bo sam Pan  
Bóg, umaja j ąc  ziemię rozliczneini  k rzewami ,  
w s k a z a ł  cz łow iekow i  drogę , na której  t rudy tu 
pod e jm owa ne ,  os łodzić  sobie może.

Wy także,  szanowni  Nauczyc iele,  k tórym kie ­
ro wan ie  u m ysł am i  młodzieży  powierzone ,  nie 
z raża jcie  się n ieprzy jemnośc iami ,  na jak ie  częs to­
kroć  jes teśc ie  narażeni ,  i nie us tawajc ie  w wa- 
żnem dziele kszta łcen ia  rodu ludzkiego; k o r z y ­
sta jc ie  z nas tręczonej  wam przez Rząd s p o sobno ­
ści,  doskonalc ie się sami  i w tym zawodzie ,  to ru j ­
cie drog ę  nie tylko młodz ieży ,  a le  i do ros łym;  
używajc ie  wsze lk ich  w mocy będących  a tym s p o ­
sobem święc ie  do pe łn ic ie  obow iązków ,  jakie 
przyjęl iście.  Us i łowania  wasze  nie b ę d ą  bezsku­
teczne;  mie jsce  sa rkania ,  skutku c iemnoty i za­
ś lepienia,  za jmie  wdzięczność ,  p rzy jemność  i ko­
rzyść  p r z y s z łe g o  pokolenia,  będzie waszą^na- 

grodą.

Rozmaitości.
Uży wanie mięsa hańskiego w Ber­

linie.
W  styczniu r. b. zabito w Berl inie na poka rm 

147 koni,  które ważyły  60 ,94 3  funtów. Od cza ­
su p r ze sz ło roczn ego  wprowa dzen ia  zwycza ju  j e ­
dzenia końskiego  mięsa,  sko ns um ow ano  tu o g ó ­
ł e m  522 koni,  w a ż ą c y ch  22 4 ,6 2 8  funtów.

Ogólnie uw a ż a ją  dziś używania koniny na p o ­
karm dla ludzi, nie tylko jako ś rodek  po wię ksz e ­
nia massy pokarmu zdrow ego,  pos i lnego i nader  
s t r aw ne go  (dlatego to lekarze f rancuzcy przepisu ją  
onęż chorym)  nawet,  smacznie j szego od Wołowi

ny; lecz jako rzecz  nader  ko rzys tn ą  dla konsum en­
tów , dla rolników , dla samych n aw e t  koni. Dla 
konsum entów , bó mogą  mieć  tańsze mięso; dla lo t­
ników , bo s tare ,  do pracy niezda tne  konie do br ze  
m o g ą  spieniężać;  dla koni, bo nie będąywż za b i­
ja n e  w ciężarach, l ecz po niejakim odpoczynku i 
popasien iu ,  od razu śmier ć  poniosą .  Spo dz iewać  
się należy,  że ta szczególniej sza odraza do m ię ­
sa końskiego,  na niczym nieugruntowanu,  w k r ó t ­
ce zupe łn ie  zniknie,  i mieć będziemy jatki koniny,  
obok cielęciny; wo łow iny  i t. d. j ak  to już ma 
miejsce w wielu krajach.
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